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Rye. 163. Widok pałacu, kolumnad i pawilonu wschodniego <z prawej strony) 
obecnie istniejącego (z teki M. H. Mintera).

PAŁAC NA WODZIE W ŁAZIENKACH

JAN DĄBROWSKI

P R Z E B U D O W A  I R O Z B U D O W A  Ł A Z I E N K I  
S T A N I S Ł A W A  L U B O M I R S K I E G O

W zw ierzyńcu, należącym  do Zam ku U jazdowskiego, sta ły  dw a paw ilony 
wśród gęstw iny drzew nej i m oczarów, w ybudow ane dla St. Lubom irskiego 
przez a rch itek ta  Ty Im ana z G am eren około 1690 r. Były to: „E rm itaż-E re- 
m ito rium “ — puste ln ia  na ustron iu  i łazienka z w ieżyczkam i, kopułkam i 
i zielonym  dachem , o w nętrzach  przeładow anych ozdobam i do ostatecznych 
granic i przeznaczonych d la zabaw  tow arzyskich. S tan isław  A ugust, jako  no­
wy właściciel U jazdow a z przyległościam i, rozpoczął odbudow ę Z am ku U jaz­
dowskiego. P rzew lekłe  i n ie fo rtunne  zm aganie się k ró la  i jego arch itek tów  
ze starym i m uram i zam ku zakończyły się załam aniem  akcji odbudowy. Z nie­
chęcony k ró l zrezygnow ał z zam ku jako  rezydencji i przeznaczył go na ko­
szary. Podczas poszukiw ań m iejsca na now ą rezydencję le tn ią  skierow ano 
uwagę S tan isław a A ugusta na  zw ierzyniec U jazdow ski. W r. 1774 zapadła 
decyzja odbudow y spalonego erm itażu  i przebudow ę k ilku  w nętrz  w  ty lm a- 
now skiej łazience.

Od tej daty  los zw iązał S tan isław a A ugusta n a  całe życie ze zw ierzyńcem  
Ujazdow skim , przeistoczonym  za życia k ró la  na p iękny  park , na nasze „Ła-

158



Ryc. 164. Kaplica zasłaniająca pałac.

zienki K rólew skie“. P racę  rozpoczęto od osuszania bagnistej okolicy, kopania 
staw ów , doprow adzenia w ody do staw ów  połączonych z kanałem , is tn ie ją ­
cym  z czasów A ugusta II. W ybudow ane now e paw ilony —  M yślewice, B iały 
Dom ek, O krąglak-w odozbiór, G rand  Com m un — łącznie z E rm itażem  i Ł a­
zienką nie były w  stan ie  dostarczyć dostatecznej ilości i odpow iedniej jakości 
apartam en tów  dla króla, rodziny i dw oru. W r. 1777/8 powiększono ilość po­
kojów  w  Łazience, nadbudow ując od strony  zachodniej i w schodniej dodatko­
we pom ieszczenia. Podniesione m u ry  do tego stopnia zeszpeciły m alow niczą 
łazienkę Tylm anow ską, że zm iana zew nętrznego w yglądu Łazienki sta ła  się 
koniecznością. Rozpoczęto opracow yw anie pro jek tów  przebudow y i rozbudow y 
Ł azienki w  oparciu o now e p rąd y  w  arch itek tu rze , k tó re  w  osobie S tan isław a 
A ugusta  zyskały gorącego w yznaw cę. W w yniku  tych  studiów  pow stała 
w  r. 1784 now a fasada południow a, stanow iąca ryzalit środkow y istniejącej 
obecnie fasady. Rozbudow ę posunięto w  k ie runku  południow ym , uzyskując 
k ilka  pokojów  i zw iększając pow ierzchnię jad a ln i w narożniku  południow o- 
wschodnim .

P ow stan ie tej now ej elew acji je s t m om entem  przełom ow ym  dla Łazienek. 
B arokow a m alow nicza łazienka skazana została na zagładę. D zięki arch itek ­
tow i M erliniem u pow stała now a a rch itek tu ra  o g ładkich ścianach, podzielonych 
p ilastram i przez całą wysokość budow li, z kolum nam i korynckim i i gzym ­
sam i klasycznym i, zw ieńczonym i b a lustradą , ozdobioną rzeźbam i. Jest to 
w yraźna zapowiedź narodzin  nowego sty lu , opartego na kanonach św iata 
antycznego-rzym skiego, pogodzonego z now ym  życiem przez Pallad ia  i in te r­
pretow anego w  końcu X V III w. na swój sposób przez arch itek tów  francus­
kich. Pow stająca a rc h ite k tu ra  by ła  przeciw ieństw em  sty lu  barokow ego, b u j­
nie rozrastającego się już  za życia Pallad ia.

Na gruncie polskim  głów nym  rzecznikiem  nowego sty lu  by ł k ró l S tan i­
sław  A ugust Poniatow ski. W m yśl koncepcji M erliniego całą fasadę „Pałacu 
na W odzie“ w ykonano w  kam ieniu  kunow skim , podnosząc tym  m ateriałem
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jej w artość jako  budow li m onum entalnej. P rzestud iow ano proporcje, stosując 
form y proste, czytelne, pow iązane konstrukcyjn ie , o w spólnej skali, obejm u­
jącej rów nież i pozostaw ione w podcieniu, na ścianie ty  Im ano w skiej, daw ne 
fragm enty  arch itek ton iczne i rzeźbiarskie. W ynik by ł bardzo dobry, elew acja 
południow a w ytyczyła now y k ierunek , k tó ry  przypad ł do g ustu  wszystkim . 
Dysonans, jak i pow stał m iędzy daw ną łazienką a now ą elew acją, w ykonaną 
na m ałym  odcinku, był tak  w ielki, że tę „niedokończoną sym fonię“ trzeba 
byłe jak  najrych lej dokończyć.

M erlini, K am setzer i inn i opracow ują dalszą rozbudow ę łazienki. P rzy ­
gotow ane w licznych a lte rna tyw ach  pro jek ty , p rzew idujące dobudow ę sk rzy­
deł do łazienki, m ieszczących od zachodu salę balow ą a od wschodu galerię  
obrazów, przedpokój i schody, były  studiow ane przez S tan isław a Augusta. 
W reszcie decyzja zapadła. P ro jek t elew acji północnej, k tó ra  sp raw iała  n a j­
więcej kłopotu królow i i jego architektom , został w ybrany  i przeznaczony 
do realizacji.

W r. 1788 w ykonano elew ację północną, pow ażną, podzieloną na całej 
długości fron tu  p ilastram i o ry tm ie  spokojnym , jednolitym , ożywionym  czte- 
rokolum now ym  portyk iem  o dobrze narysow anym  frontonie. Nad ro tunda

w ykonano św ietlik  — n ad b u ­
dów kę czworoboczną, podobną 
do istniejącego już belw cder- 
ku  na  B iałym  D om ku, zw ień­
czoną b a lu s trad ą  z czterem a 
rzeźbam i na  narożnikach, z a ­
m iast daw nej la ta rn i z kopuł- 
ką i projek tow anych , w licz­
nych a lternatyw ach , ciężkich 
kopuł, kolum nach itp. Surow ą 
pow agę elew acji złagodzono ta ­
rasam i i schodam i, spadający­
mi ku  wodzie, lw am i-w odo- 
tryskam i i gladiatoram i.

W latach  1792-5 w ykończo­
no salę balow ą, salę Salom o­
na, galerię  obrazów  i p rzed ­
pokój. Połączono głów ny k o r­
pus pałacu kolum nadam i na 
arkadach  przerzuconych nad 
w odą z paw ilonam i, w ybudo­
w anym i na brzegu stałym  
z obu stron. Paw ilonem  tym, 
wiążącym  za pomocą galerii- 
kolum nad sta ły  ląd z pałacem  
na wodzie, nadano  zbyt n ik łe 
rozm iary, rozpływ ające się 
w krajobrazie. Mocne i w łaści­
we zw iązanie z brzegiem  sta-

Ryc. 165. Na ścianach i kolumnach przygotowano łym  podano w  jednym  z pro- 
otwory na ładunki wybuchowe. jek tów  rozbudow y pałacu, po-
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Ryc. 166. Zniszczona elewacja południowa po wykonaniu robót murarskich w 1945 r.

m yślanej na w ielką skalę (zbiory St. P a tk a  — M. H. M intera) (ryc. 163). Z a­
m iast m ałych paw ilonów  jednoosiow ych zaprojektow ano paw ilony trzyosiowe, 
a paw ilonow i w schodniem u nadano form y plastyczne, zgodne z obecnie is tn ie ­
jącym i (nieznaczne zm iany w nadprożach). Do paw ilonu zachodniego na 
tym  projekcie dołączono w ielk i m asyw  budow lany, n iekorzystny  dla pałacu 
przez sw ą m onotonną ścianę i p rzygn iatającą bryłę, izolującą od k rajobrazu  
pałac, całkow icie w kom ponow any w żywe tło drzew, wody i nieba. Na 
szczęście p ro jek tow ana dobudow a do pałacu wielkiego bloku tea tra lnego  nie 
została w ykonana przez S tan isław a A ugusta. Dopiero w r. 1848 zeszpecono 
sylw etę pałacu przez przebudow ę paw ilonu zachodniego na kaplicę p raw o­
sław ną dla cara M ikołaja I. Paw ilon  zachodni został w łączony do w nętrza 
kaplicy, k tó ra  sw ym  m asyw em  zasłoniła w idok na pałac od strony głównej 
alei spacerow ej (ryc. 164). K aplica S tan isław a A ugusta była już niepotrzebna; 
przebudow ano ją  łącznie z przedpokojem  na m ieszkania dla służby.

Po pierw szej w ojnie św iatow ej w  r, 1920 polskie w ładze konserw atorsk ie 
zarządziły  w ykonanie rek o n stru k c ji daw nej kaplicy  S tanisław ow skiej i p rzed­
pokoju oraz przeprow adzenie drobnych robót budow lanych w  jad a ln i i w  ga­
lerii obrazów. Na tym  m ałym  zakresie p rac  w  pałacu poprzestano, skiero­
w ując cały w ysiłek na odbudow ę Z am ku W arszawskiego.

Na teren ie  Łazienek w ykonano prace konserw atorsk ie  w B iałym  Domku, 
w dwóch K ordegardach, w  pałacu  M yślewickim , w A m fiteatrze i w S tarej 
P om arańczam i.
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W końcu grudnia 1944 r. armia niemiecka, w przededniu wycofania się 
z Warszawy, spaliła pałac i przeznaczyła wypalone mury do zburzenia, przy­
gotowując liczne otwory na ładunki wybuchowe (ryc. 165). Do zburzenia 
spalonego pałacu nie doszło. Rozkaz został cofnięty z zaznaczeniem, że pałac 
spalono przez pomyłkę.

Wielkich zniszczeń dokonał ogień, mróz, śnieg, woda, odłamki bomb i po­
cisków artyleryjskich oraz szerokie połacie zwisającej blachy, która przy naj­
lżejszym wietrze niszczyła polichromię na ścianach, płaskorzeźby i stiuki 
Południowo-zachodni narożnik belwederku z rzeźbą-alegorią ognia został roz­
bity doszczętnie. Pociski artyleryjskie poszarpały kilka kolumn z głowicami, 
gzyms wieńczący z balustradą i bogato rzeźbione nadproże na elewacji po­
łudniowej (ryc. 166 i 167). Trzynaście rzeźb, wieńczących balustradę, poważnie 
uszkodziły odłamki pocisków i ogień. Gladiator na tarasie północnym rozbity 
przez pocisk leżał kilka miesięcy w wodzie. Wenus Medycejska i tancerka 
z obciętymi rękami i nogami leżały w gruzie, a głowę Wenus znaleziono 
w odległości kilkunastu metrów od tułowia (ryc. 168 i 169).

Całkowitemu zniszczeniu uległy wiązanie dachowe, wszystkie stropy, 
plafony, posadzki, boazerie i obicia jedwabne na ścianach. Ogień przepalił 
tynki, sztablatury, stiuki i marmury. Woda i mróz dokończyły zniszczenia. 
Na pierwszym piętrze nie pozostało nic. W przyziemiu sale uległy zniszczeniu 
niejednakowemu — od 50% do 95%. Pozostałe fragmenty dekoracji ścian, 
uzupełnione wynikami studiów bibliograficznych i ikonograficznych, umożli­
wią wykonanie dokładnej rekonstrukcji wnętrz pałacowych.

O D B U D O W A  — P I E R W S Z Y  O K R E S  1945—1948

Dla opanowania potwornego zniszczenia, dokonanego wśród zabytków 
podczas drugiej wojny światowej Biuro Odbudowy Stolicy zorganizowało 
komórkę konserwatorską, która w lutym 1945 r. rozpoczęła energiczną akcją 
ratowania zabytków w stolicy. Opiekę nad całym zespołem Łazienkowskim 
powierzono t. zw. Pracowni Stanisławowskiej, która skupiła cały swój wy­
siłek na ratowaniu spalonego pałacu na wodzie, doprowadzając jednocześnie 
do stanu użytkowego Starą Pomarańczarnię, Myślewice, na zewnątrz Biały 
Domek i inne.

Przede wszystkim zarządzono wykonanie wstępnych zabezpieczeń, umoż­
liwiających pracę wewnątrz spalonego pałacu. Przebudowano popękane 
i zwisające fragmenty murów, usunięto wyszczerbione bloki przepalonego 
kamienia w architrawach, gzymsach i kolumnach, portyku południowego i pół­
nocnego. Zdjęto z murów starą blachę. W podcieniu południowym wystemplo- 
wano kamienny gzyms wieńczący z balustradą, przenosząc ciężar gzymsu 
z pękających kolumn na prowizoryczną drewnianą konstrukcję. Zabezpie­
czono dwa narożniki fasety z kasetonami w sali balowej, kilka fragmen­
tów fasety w sali Salomona i część sklepienia w kaplicy królewskiej. Wszyst­
kie fragmenty rzeźbiarskie, sztukatorskie i malarskie zabezpieczono daszkami 
i w miarę konieczności zakryto deskami. Po stwierdzeniu, że względne bez­
pieczeństwo pracy zostało osiągnięte, rozpoczęto odgruzowanie i badanie za­
wartości zwałów popiołów i gruzu. Praca ta była wykonana bardzo dokładnie. 
Gruz i popiół były przesiewane przez sita w każdej sali oddzielnie; czynności 
te były częstokroć powtarzane. Odnalezione fragmenty architektoniczne

Z N I S Z C Z E N I A

162



Ryc. 167. Widok ogólny na mury spalonego pałacu.

i rzeźbiarskie segregow ano i dopasow yw ano poszczególne kaw ałk i w celu 
stw ierdzenia, czy odnaleziony elem ent je s t w  pełn i skom pletow any. Dla tych 
„w ykopalisk“ przygotow ano lap idarium  z w ydzielonym i przegrodam i dla 
każdej sali i z dokładnym  opisem  zgrom adzonego m ateria łu . W ten  sposób 
udało się skom pletow ać znaczną ilość au ten tycznych  fragm entów , stanow ią­
cych podstaw ę do opracow ania rysunków  roboczych i m odeli z oryginałów . 
Do tak ich  rzeźb, jak  Apollo, H erkules, W enus i inne odnaleziono nogi, ręce 
i p raw ie  w szystkie palce i nosy. K am eę z kom inka w  gabinecie portretow ym , 
rozbitą na k ilka  kaw ałków , skom pletow ano w całości. W ydobyto z gruzów  
kilka elem entów  św ieczników -paj ąków z sali balow ej i z sali Salom ona, oraz 
znaczną ilość kryształów , zdobiących te św ieczniki.

Część z tych au ten tycznych  fragm entów  w róci n a  swoje daw ne m iejsca, 
a te, k tó rych  zły stan  techniczny nie pozwoli na to, posłużą jako  wzory dla 
rekonstrukcji poszczególnych' w nętrz.
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Jednocześnie z odgruzow aniem  
Pracow nia w ykonała inw en taryza­
cję fotograficzna i pom iarow a cało­
ści, um ożliw iał аса sporządzenie rzu ­
tów. przekrojów , w szystkich e lew a­
cji oraz dokładne narysow anie de­
tali. Na podstaw ie przygotow anych 
podkładów  rysunkow ych w ykonano 
obliczenia statyczne i rysunki kon­
strukcy jne  na w iazanie dachowe, 
k ry te  później blacha m iedzianą, na 
stropy ogniotrw ałe system u A ker- 
m ana i na żelbetowe sklepienia
lustrzane. Poza tym  Pracow nia 
przygotow ała dokładne rysunki i fo ­
tografie, stw ierdzające konieczność 
rozebrania kapliczki-cerkiew ki i re ­
konstrukcji paw ilonu zachodniego, 
rysunki robocze na sto larkę ze­
w nętrzną (okna i porte-fenêtre) ry ­
sunki robocze i modele na w ykona­
nie plafonu i uzupełnień na ze­
w nętrznej ścianie tylm anow skiej 
N podcieniu elew acji południow ej,
oraz rysunki i szablony na całą ka-
m ieniarkę i zew nętrzne roboty ty n ­
kowe.

Na podstaw ie tej dokum entacji 
Ryc. 168. Uszkodzony posąg gladiatora przystąpiono do realizacji zabezpie-
po ustawieniu go na właściwym miejscu, czenia stałego, racjonalnie obm y­

ślonego pod w zględem  technicznym , 
konserw atorsk im  i użytkow ym . W m urach  now ych i istn iejących w ykonano

bruzdy  na opory dla w ieńców żelbetow ych stropów  i sklepień. W m iejscach
nadw ątlonych  przez w ykuw ane m ałym i odcinkam i b ruzdy  zastosowano, dla 
tym czasow ego usztyw nienia ściany, klocki dębow e lub cegłę, jako kliny. K aż­
da sala o trzym ała w ieniec żelbetow y w poziomie stropu, zakotwiczony w m u­
rach nośnych i w ykonany jednocześnie ze stropem  żeberkow ym  system u A ker- 
m ana. Poziom y stropów  w yznaczyły gniazda po spalonych belkach oraz resztk i 
gzym sów i faset. Znacznie trudniejsze do w ykonania były sklepienia lustrzane 
w sali balowej i w  sali Salom ona oraz ow alna kopułka z kasetonam i w  k a ­
plicy królew skiej. Na s ta ran n ie  przygotow anych rusztow aniach typu  ciężkiego, 
dostosow anych do p raw ie dziesięciom etrowej wysokości sali balow ej w yko­
nano  deskow anie pod sklepienie lustrzane, z kasetonam i w fasecie. P rofil
fasety  ustalono na podstaw ie zachow anych dwóch narożników . Po narysow a­
niu  kasetonów  na deskow aniu  umocowano na krzyw ej pow ierzchni czterysta 
dziesięć kasetonów , w ykonanych z desek. Całość uzbrojono żelazem  i zabetono­
w ano pozostaw iając w betonie otw ory do zaw ieszenia św ieczników -pająków . 
C ałą p ły tę  stropow ą podwieszono do czterech podciągów żelbetow ych, głęboko 
osadzonych na now ych przem urow anych m urach  i usztyw nionych w ieńcem  
żelbetow ym . P rzyw rócenie do stanu  rów now agi stałej m urów  trem plow ych 
z gzym sem  kam iennym  osiągnięto przez przem urow anie zagrożonych odcin­
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ków i przez w ykonanie stropów , zw iązanych z gzym sem  za pom ocą ław y stro ­
powej i k lam er żelaznych. P racę  tę  w ykonano ze szczególną starannością  przy 
gzym sach okalających  salę balow ą (ryc. 170 i 171).

Salę Salom ona n ak ry to  p łask im  stropem  żelbetow ym  z w ypuszczonym i 
od spodu stropu  d ru tam i po osiem sztuk na m 2. Na odległości około pięciu 
cm od stropu  konstrukcyjnego, w poziomie daw nego plafonu, w ykonano 
cienką p ły tę  żelbetow ą podw ieszoną na d ru tach  do stropu  konstrukcyjnego. 
P ustą  p rzestrzeń  m iędzy p ły tam i zw entylow ano i przeznaczono na izolację 
pow ietrzną, zabezpieczającą dolną p ły tę  z p lafonem  przed sku tkam i pocenia 
się żelbetow ej k o n strukc ji nośnej. W ypraw a na sklepieniach lustrzanych  
będzie w ykonana z dom ieszką w ęgla drzew nego, w chłaniającego wilgoć 
i zw olna w yparow ującego. Zapobiegnie to w ystępow aniu  w ilgotnych zaciem nień 
na  cienkiej powłoce sz tab la tu ry  i stiuku. D ru ty  żelazne zabezpieczono przed 
rdzą lak ierem  asfaltow ym . Dach, częściowo w sparty  na now ych stropach 
ognio trw ałych , w ykonano z d rew na sosnowego im pregnow anego środkam i 
grzybobójczym i. K onstrukcję  dachu zastosowano możliwie lekką  ze w zględu 
na m ury  osłabione przez czas, ogień, wodę i m róz oraz n iepew ne posadow ie­
nie pałacu na  gruncie  m okrym . W ykonanie najtańszego i najlżejszego dachu 
drew nianego, zam iast najcięższego żelbetowego, zm niejszyło obciążenie s ta ­
rych m urów  trzy k ro tn ie  i dostarczyło przez deskow anie korzystnej izolacji 
term icznej d la budynku. S tarych  m urów  naw et najgrubszych nie należy d a ­
rzyć zbytnim  zaufaniem . T rzeba być przygotow anym  na nieprzew idziane w y ­
padki. Dowodem  tego jes t zaw alenie się ściany nad  salą jadalną, zagrożenie 
z tego pow odu kopuły  w rotundzie  i pęknięcie ściany wschodniej n a  belw e- 
derku , św iadczące o niebezpiecznych ruchach w  m urach  górnej kondygnacji 
(ryc. 172).

N atychm iastow e zastosow anie rozpór poziomych oraz pionow ych i ukoś­
nych stem pli, zapobiegło dalszej katastrofie . P arc ie  łęków okiennych na n a ­
rożniki be lw ederku  udarem niono przez zam urow anie okien i założenie ścią­
gów  żelaznych nad oknam i. Okazało się, że ściana na pozór m ocna bez pęk-

Ryc. 169. Rzeźba tancerki rozbita przez pocisk.
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Ryc. 170. Przygotowanie murów i rusztowania pod sklepienie 
lustrzane w  sali balowej

nięć, sk ładała  się z k ilku  w arstw  m uru, dolepionych do siebie bez pow iązania 
L icha cegła, chuda zapraw a i n iedbała  robocizna z czasów stanisław ow skich 
przyczyniły  się do katastro fy . Po tym  ostrzeżeniu skontro low ano ponow nie 
w szystkie m ury, w ykonano w ym ianę zm urszałych cegieł, w zm ocniono za pom o­
cą belek  żelaznych i p rzem urow ań  krzyżujące się ściany, z reguły  m urow ane 
„na do tyk“. Zbędne k ana ły  dym ow e po oczyszczeniu z sadzy zabetonow ano. 
Jednocześnie z prow adzonym i w ew nątrz  pałacu  robotam i budow lanym i w yko­
nano, na podstaw ie zatw ierdzonej dokum entacji rozbiórkę kaplicy  carskiej i od­
tw orzono paw ilon zachodni. D zięki tem u uzyskano widok z ale i głów nej na 
elew ację północną z ta rasam i (ryc. 178). Dla bardziej korzystnego podania 
w idoku pięknej elew acji północnej, ustaw ionej ukośnie do w idza, poszerzono 
głów ną a le ję  spacerow ą, tw orząc dw a dojścia do pałacu, przedzielone traw - 
n ik iem -kw ietnik iem , pow stałym  na  m iejscu daw nego kanału , odprow adzają­
cego do staw u północnego w ody z kanałów , otaczających daw niej Biały Domek.

Po zburzeniu  d rew nianej ga lerii nad  kolum nadą w schodnią odzyskano 
harm on ijną  rów now agę pom iędzy korpusem  głów nym  pałacu  a paw ilonam i. 
Przez usunięcie ciężkich ram  okiennych, um ocow anych do jońskich kolum ­
nad, naw iązano łączność z k ra jo b ra z e m i . Pod g ip sa tu rą  w ieńczącą jońskie 
kolum ny, odkryto  dobrze zachow any gzyms, ku ty  w  piaskow cu, o delikatnym  
profilow aniu. Podczas budow y kaplicy  praw osław nej przerobiono galerię, 
łączącą salę balow ą z kaplicą. Poziom  posadzki w  galerii, dostosow any do 
poziom u w  kaplicy, podniesiono o jeden  m e tr wyżej od posadzek pałacowych. 
Przez to podniesienie kaplica o trzym ała w iększą bryłę, k tó ra  przez sto la t 
skutecznie ryw alizow ała z b ry łą  korpusu  głównego pałacu. Po zburzeniu 
kaplicy zdjęto posadzkę z p ły t m arm urow ych w  galerii i po usunięciu gruzu, 
odkryto  w  zachodniej części fragm en t s ta re j posadzki i trzy  stopnie, w yko­
nane w  kam ieniu  kunow skim . W tym  kam ieniu  w ykonane by ły  w szystkie 
elem enty  arch itek toniczne i rzeźbiarsk ie  na elew acjach; nieznaczne ilości

1 Por. P. B i e g a ń s k i ,  Pałac na Wodzie w Łazienkach. „O. Z.” 1949, nr 1, s. 62.
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Ryc. 171. Sklepienie lustrzane w  sali balowej podczas robót.

piaskow ca szydłowieckiego użyte były do reperacji za czasów rosyjskich. 
Potw ierdziły  to badania, przeprow adzone na  elew acjach po usunięciu z kam ie­
nia k ilku  w arstw  różnego g a tu n k u  farb. Oczyszczone profile  o sub telnym  
rysunku, liście akan tu , m uszle z rogam i obfitości, kw iaty  itp. w ykazały w y­
sokie zalety  rzeźbiarzy i kam ieniarzy  z okresu  S tan isław a A ugusta.

U jaw niony został sposób uk ładu  i obróbki kam ienia  oraz odm ienne spo­
soby m odelow ania elem entów  dekoracyjnych, uzależnione od k ie ru n k u  i na­
tężenia św iatła. Na podstaw ie badań  m urów  zew nętrznych  stw ierdzono, że 
w szystkie elew acje m iały  być w ykonane w kam ieniu, od cokołu do b a lu ­
s trad y  włącznie, w raz z tłam i m iędzy p ilastram i. W ten  sposób w ykonano 
ty lko  środkow y ryza lit elew acji południow ej. N a pozostałych elew acjach w y­
konano w kam ieniu  ty lko  elem enty  architektoniczne, konstrukcy jne  i rze­
źbiarskie. T ła m iędzy p ila s tram i na tych elew acjach zostały w ykonane 
w ty n k u  w apiennym , po zam urow aniu  odsadzek, pozostaw ionych w  ścianach 
na okładzinę kam ienną. Nie ustalono co spow odow ało zaniechanie przez M er­
liniego wyłożenia ścian p ły tam i kam iennym i n a  pozostałych elew acjach. Ta 
zasadnicza zm iana w czasie trw an ia  robót p ierw otnej decyzji co do sposobu 
trak tow an ia  pow ierzchni ścian może być n a tu ry  estetycznej lub finansow ej. 
Zaznaczyć jednak  należy, że w  tym  okresie by ły  prow adzone bardzo kosztow ­
ne roboty  zew nętrzne i w ew nętrzne. Poza tym  ilość p ły t, potrzebnych  do 
wyłożenia ścian m iędzy p ilastram i, by ła  tak  znikom a w  stosunku  do całej 
kam ieniark i, że koszt tych robó t nie m ógł mieć dużego znaczenia w planie 
finansow ym .

O bróbka kam ienia w ykazu je  znaczną rozm aitość w  opracow aniu  po­
w ierzchni, nie zawsze uzasadnioną. Cokół został opracow any jednolicie żłob­
kam i pionowym i. O kładziny ścian i p ły ty  p ilastrow e otrzym ały  pow ierzchnię 
szlifow aną, rzadziej d łu tow aną. K orynckie i jońsk ie  głowice, konsole balko­
now e i w sporniki w gzym sie w ieńczącym  p o trak tow ane  zostały przez rzeźbia­
rzy  S tanisław ow skich z całą sw obodą w  m odelow aniu liści i w olut, przy
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jednoczesnym zachowaniu precyzyjnego rysunku. Kierunek i natężenie światła 
zadecydowały o charakterze modelowania. Na elewacji południowej i za­
chodniej liście akantu na głowicach i wspornikach otrzymały modelunek sta­
rannie wykończony o formach miękkich, zaokrąglonych tworzących łagodne 
przejście od natężonego światła do głębokiego cienia.

W przeciwieństwie do elewacji silnie naświetlonych, zastosowano do ele­
wacji północnej i wschodniej modelowanie ostre, cięte głębokimi bruzdami 
na słabo wypukłych powierzchniach, o mocno wysuniętych i ostro rysowanych 
grzywkach liści akantu. W ten sposób na elewacjach oświetlonych światłem  
rozsianym i odbitym uzyskano czytelny rysunek elementów dekoracyjnych. 
Różnorodność form architektonicznych powstawała w zależności od funkcji, 
jaką przeznaczyli tej formie architekci stanisławowscy. Balustrada, wieńcząca 
gzyms główny, otrzymała kształt pękaty, ciężki, o przekroju poziomym tralki 
kwadratowym, a więc powiększającym w widoku bocznym ociężałość tralek. 
Tralki ustawiono gęsto, prawie w dotyk. Przez to zagęszczenie wieńcząca 
balustrada staje się jakby przedłużeniem ściany i skutecznie maskuje dach 
(ryc. 173). Inaczej rozwiązano balustradę na belwederku. Podniesiono jej 
wysokość, tralkom o przekroju również prostokątnym nadano kształt lekki 
j dzięki rzadszemu rozstawieniu tralek uzyskano prześwity. Ażurowy rysunek 
balustrady uwydatnia się na tle nieba w formach miękkich, prześwietlonych. 
Narożniki na elewacji południowej, ozdobione korynckimi pilastrami, zostały 
rozwiązane w różny sposób. Narożnik na ryzalicie środkowym otrzymał pila­
ster narożny, który na rzutach ortogonalnych elewacji nie odbiega od rysunku 
zwykłego, pojedynczego pilastra na płaskiej ścianie. Narożnik pilastrowy na 
ścianie sali balowej, jako zamykający bryłę kompozycyjną głównego korpusu 
pałacu, otrzymał wzmocnienie przez dodanie mu tła z połowy pilastra 
Po zakończeniu badań starej kamieniarki i uzgodnieniu rysunków robo­
czych z oryginałami przekazano całą dokumentację do realizacji. Do re­
konstrukcji zniszczonej kamieniarki przeznaczono ten sam typ kamienia
0 strukturze drobnoziarnistej, bez skaz i żył. Wydobycie odpowiednich blo­
ków, dobrze dobranych do kamienia sprzed stu sześćdziesięciu laty, przy­
sporzyło wiele trudności kamieniołomom. Na budowie przerobiono przez 
czterdziestoosobowy zespół kamieniarzy i rzeźbiarzy ponad dziesięć wago­
nów kamienia. Kamień stary ze zniszczonych fragmentów, po sprawdzeniu 
jego wartości technicznych, przeznaczono na drobne uzupełnienia i łaty 
w elementach zachowanych. Wszystkie roboty konserwatorskie zostały prze­
prowadzone na podstawie zasady, stwierdzającej konieczność odtworzenia ele­
mentów nowych według autentycznych wzorów najlepszych, zachowanych na 
elewacjach. Uwzględniona została różnorodność modelowania formy plastycz­
nej, stosowana na każdej elewacji inaczej, zgodnie z oryginalnymi elemen­
tami. Na elewacji południowej fragmenty ornamentacyjne otrzymały formy 
miękkie soczyste; a na północnej tym samym ornamentom nadano kształty 
wyostrzone, podkreślone głębokimi cięciami. Łaty ze starego kamienia wypeł­
niały całkowicie profil, stykając się ze starym profilem pionowymi spoinami, 
dokładnie przyszlifowanymi2.

Na popękanych kolumnach elewacji południowej spoczywał poszarpany
1 popękany architraw, dźwigając jako belka nośna, fryz, gzyms i balustradę 
z rzeźbami. Współpraca elementów tego zespołu architektonicznego była za­
gadką pod względem statycznym wobec zniszczenia kolumn i architrawu.

* Por. J. A n d r u s z k o ,  Prace kamieniarsko-konserwatorskie przy fasadach 
pałacu w  Łazienkach, „O. Z.” 1951, nr 1—2, str. 78—86.
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Przystąp iono  do w prow adzenia ładu  w m iejscu najbardziej zagrożonym  i n ie­
bezpiecznym  co do rozm iarów  możliwej k a tastro fy  — zaw alenia się ściany 
południow ej całego ry za litu  środko­
wego. N ależało zachować nad  ko­
lum nam i opory kam ienne dla is tn ie­
jących  od w ew nątrz  łuków  cegla­
nych, s ta ry  popękany fryz, gzyms 
i b a lu s trad ę  z rzeźbam i w m ontow u- 
jąc  now e elem enty  nośne: arch itraw  
na całej długości, dw ie całe k o ­
lum ny z głow icam i i dw ie półko- 
lum ny z uzupełnieniem  głowic 
w 70% . Za pomocą skom plikow ane­
go system u podciągów, stem pli 
i p rzypór ukośnych p rzejęto  ciężai 
całej k am ien iark i z a rch itraw u  i ko­
lum n, przekazując go na tym czaso­
w ą k onstrukc ję  nośną. M ontaż p rzy­
gotow anych elem entów  nowej k a ­
m ien ia rk i (kolum ny, głowice, a rch i­
traw ) został w ykonany w w aru n ­
kach w yjątkow o trudnych . Po roze­
b ran iu  zastępczej konstrukcji nośnej 
stw ierdzono, że istn iejące pęknięcia 
w sta re j kam ieniarce n ie  pow ięk­
szyły się, a zatym  w szystk ie ele­
m enty  konstrukcy jne  zespołu rozpo­
częły sw oją w spółpracę norm alną, 
pełn iąc  sw e obow iązki w edług w y­
znaczonych im z góry nakazów .

D alsze prace kam ieniarsk ie  
i rzeźb iarsk ie  objęły w ykonanie  no­
w ych elem entów  gzym su w ieńczą­
cego, około 30%  b a lu strad y  głównej 
i na belw ederku , k ilku  głow ic korynckich na p ilastrach , kilkudziesięciu w spor­
ników  z liści akantu , 30 obram ień profilow anych do okien i po rte -fen ê tre ’ôw 
oraz nadproża na elew acji południow ej z m uszlam i, rogam i obfitości, kw iatam i 
itp . Poza tym  w ykonano now ą rzeźbę fig u ra ln ą  — alegorię ognia — na b a lu ­
stradzie  belw ederku, g run tow nie  w yrem ontow ano trzynaście rzeźb zdobiących 
balustradę . Zm ontow ano, po w ydobyciu z wody, figury  g ladiatorów , do ra­
biając im nogi i ręce oraz grun tow nie w yrem ontow ano kolum nady jońskie 
i w szystkie uszkodzenia (kilka tysięcy) na elew acjach. Zasada swobodnej 
in te rp re tac ji detalu  klasycznego, stosow ana z dobrym  w ynikiem  przez M er­
liniego, m usiała ulec ograniczeniu. C zterdziestoosobow y zespół kam ieniarzy  
i rzeźbiarzy o bardzo n iejedno litym  poziomie kw alifikacji przez dłuższy okres 
czasu m usiał usilnie pracow ać nad „w ciągnięciem  się“ w atm osferę pracy na 
wysokim  poziomie. B rak  trad y c ji w  kam ieniarce, nieznajom ość form y arch i­
tektonicznej, dezorien tacja  w  w yborze w łaściw ej technik i d la odtw orzenia 
rysunku  deta lu  klasycznego przysporzyły  w iele trudności w  racjonalnym  p o ­
dziale p racy  i w ykorzystan iu  m ateria łu  ludzkiego. P rzez d ługi okres w ojenny 
odzwyczaili się od sw ego zawodu naw et na jlepsi fachowcy. Zaledw ie k ilku

Ryc. 172. Zawalenie się ściany dzielącej 
salę jadalną od rotundy.
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Ryc. 173. Widok na balustradę wieńczącą, zagęszczoną do ostatnich
granic.

z całego zespołu mogło stanąć, po w ykonaniu  prób, do odtw orzenia głowic 
korynckich i jońskich, nadproży o bogatej o rnam entacji i ozdobnych w spor­
ników. Z tych powodów zasadę swobodnej in te rp re tac ji form y plastycznej 
stosow ano z w ielką ostrożnością. N ajbardziej zindyw idualizow any ch arak te r 
m ają  s ta re  w sporniki. M łodzi studenci z A.S.P., k tó rym  pow ierzono w ykona­
nie kilkudziesięciu now ych w sporników , szybko opanow ali trudności tech­
niczne i, po k ilku  nieudanych  próbach, w ykonali dobrze zlecenie, stosując 
z um iarem  swobodę in te rp re tac ji.

W m iarę  postępu robót kam ieniarsk ich  w ykonyw ane były  roboty ty n ­
kowe. Po zbadaniu  starych  przepalonych tynków , pozostaw iono nieznaczną 
ilość stare j w ypraw y na elew acjach bocznych. S ta re  ściany s ta ran n ie  oczysz­
czono, spoiny pogłębiono, całość zm yto w odą i po w ykonaniu  n a rzu tu  pół- 
cem entowego, otynkow ano zapraw ą w apienną, stosując do ostatn iej powłoki 
(szlichty) piasek g run tow y z dom ieszką farby  m ineralnej. Zakończone 
w r. 1947— 8 roboty budow lane i kam ieniarsk ie  zostały w znow ione w r. 1953 
przy przebudow ie ta rasu  południowego. S tale  postępujące w ybrzuszenie ścian 
oporowych ta rasu  w  r. 1953 stało  się groźne.

Popękane m ury  rozebrano, pale zagęszczające g ru n t usunięto, w ypełn ia­
jąc m iejsca po palach betonem . W ykonano now e ściany oporowe betonowe, 
licow ane kam ieniem  w edług rysunku, zastosow anego do ta rasu  północnego. Po 
rozebraniu  fundam entów  ściany zachodniej ta rasu  odkry to  w m ule drew nianą 
ru rę  ściekową o średnicy zew nętrznej 62 cm i w ew nętrznej ok. 46 cm. R ura 
z d rew na dębowego odprow adzała wodę do staw u  z pokoju  kąpielow ego lub 
z ro tundy, daw nej łazienki S. Lubom irskiego. P rzebudow a schodów kam ien­
nych ta rasu  południow ego, przew idziana w końcow ym  okresie odbudowy, 
zakończy zabezpieczenie ścian tarasow ych i fundam entów  pałacu.

Spraw a posadow ienia fundam entów  pałacu je s t nadal skom plikow ana 
i groźna wobec częstego spuszczania wody ze staw ów . Każde udostępnienie 
dojścia pow ietrza do pali i rusztu , k tóre  pow inny być sta le  pogrążone w wo­
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dzie, w pływ a destrukcy jn ie  na drew no. Z czasem może to spowodować ko­
nieczność w ykonania  szeregu skom plikow anych robót konstrukcyjnych . P o ­
tw ierdzają  to roboty  w ykonane w  r. 1926 przy  przebudow ie ta ra su  północ­
nego.

T aras północny był zw iązany z fundam entem  pałacu n a  całej długości. 
Pomimo takiego zw iązania z pałacem  nie w ytrzym ała p ły ta  tarasow a zm ian 
w posadow ieniu, spow odow anych przez w ypłukiw anie  g ru n tu  spod fu n d a­
m entów  i gnicie w ierzchołków  pali i rusztu . N astąpiło  oderw anie się ta rasu  
od fundam entów  pałacu. N iebezpieczne ruchy  w m urach  trw a ły  i odchylenie 
od pionu doszło w r. 1926 do 16 cm. Po rozebran iu  tarasu , z w yją tk iem  środ­
kowej części, stw ierdzono, że ru sz t i w ierzchołki pali należy usunąć. P ale  
te o wysokości zaledw ie 90 cm zagęszczają g ru n t w  ilości od ośm iu do d w u ­
nastu  sz tuk  na 1 m 2.

Po obcięciu zgniłych w ierzchołków  pozostaw iono s ta re  zdrow e paliki 
w gruncie. N akry to  je  z pow rotem  kam ieniem  polnym . Na kam ieniu  n a ­
łożono p ły tę  żelbetow ą, zbrojoną krzyżowo. N a płycie ułożono łupany  kam ień 
polny, w yrów any betonem  z kastorem . Po zaizolow aniu w yrów naw czej p łyty 
dwom a w arstw am i papy  bitum icznej i asfaltem  bitum icznym , w ym urow ano 
ta ras na zapraw ie cem entow ej z zachow aniem  kanału , obiegającego pałac 
z trzech stron . T aras na odcinkach przebudow anych  nie jes t zw iązany z p a ła ­
cem. Pozostaw iono m u sw obodę ruchu . Do licow ania ta rasu  użyto okładzinę 
kam ienną s tarą , w ym ieniając części zniszczone n a  nowe. Cokół tarasu , s ta le  
pogrążony w  wodzie w ykonano z g ran itu , o trzym anego z rozbiórki soboru na 
placu Saskim . Aby zabezpieczyć się przed  w ypłukiw aniem  grun tów  spod fu n ­
dam entów , otoczono cały ta ras  północny palisadą z dwóch rzędów  pali szpun- 
tow anych, zapełn iając przestrzeń  m iędzy palam i gliną. P a le  zagłębiono w g ru n t 
do 2 m, pozostaw iając w ierzch palisady  o 30 cm poniżej lu stra  wody.

P ałac n ie jest podpiw niczony. Istn iejące piw niczki pod o rk iestrą  przy  sali 
balowej i pod podestem  przy  schodach głów nych, przeznaczone były  na piece 
O grzane pow ietrze z tych piw niczek dostarczano do sali Salom ona, sali balo­
wej i galerii obrazów  za pomocą odpow iednio zam askow anych otworów. N ie-

Ryc. 174. Most na ul. Agrykola z pomnikiem Jana III.
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zależnie od zaprojektowanej instalacji centralnego ogrzewania piece te będą 
zachowane. Zabezpieczenie równowagi fundamentów uzależnione jest od stanu 
wody w stawach. Zasilenie stawów wodą zostało przed wojną wyregulowane 
przez uporządkowanie źródeł w Szopach i w Królikarni, przez omurowanie 
kanału zasilającego na terenie miasta i przez dodatkowe doprowadzenie ruro­
ciągu z wodą wiślaną do stawu górnego. Utrzymanie w należytym porządku 
stałego dopływu wody i kontrola śluz, regulujących poziomy wód w stawach, 
zabezpieczy stały, powolny ruch wody.

Woda jest jednym z głównych elementów kompozycyjnych w zespole 
pałacowym, zjednoczonym wspólną skalą plastyczną. Oś kompozycyjna, wy­
znaczona przez pałac na wodzie, jako główną dominantę, przebiega przez 
stawy i wiąże w jedną całość przyległe akcenty plastyczne, swobodnie roz­
mieszczone wzdłuż brzegów. Od północy zamyka oś most o trzech przęsłach 
z pomnikiem Jana III, mocno rysujący się na tle gęstej zieleni (ryc. 174). 
Brzegi stawów akcentują Stara i Nowa Kordegardy. Od południa oś za­
mknięta jest przez most-kaskadę i silny akcent amfiteatru za sceną na wyspie 
(ryc. 175). Całość kompozycji uzupełnia przylegający krajobraz, którego skala 
naturalna była podstawą dla koncepcji architektonicznej. Pałac zrósł się 
z otoczeniem poprzez tarasy, kolumnady nad wodą pawilony za wodą i na­
wiązał łączność z dziełami rzeźby i architektury, otaczającymi stawy.

Woda, ujęta w brzegi dostosowane w swej linii do charakteru elewacji, 
jest dla Pałacu na Wodzie zwierciadłem o zmiennych barwach i powierzchni, 
rozweselającym poważną elewację północną.

Pałac Łazienkowski, dzieło Merliniego i Kamsetzera, wchłonął łazienkę 
Tylmanowską, pozostawiając z niej liczne fragmenty w stanie pierwotnym 
W ostatecznym rezultacie różne epoki jak: barok, rokoko i klasycyzm 
XVIII wieku połączyły się w harmonijną całość dzięki wybitnym talentom 
i wyjątkowemu zmysłowi artystycznemu twórców, umiejących „uzgodnić 
niezgodności“. Na podstawie ustalonego rytmu kompozycyjnego, jednolitego 
i bezwzględnego dla elewacji północnej, a dla południowej swobodnego, 
otrzymały elewacje swój plastyczny „strój“, różny co do wyrazu i co do me­
tody wydobycia wrażeń estetyczno-emocjonalnych. Elewacje pałacowe są 
związane luźno z treścią wewnętrzną, z „konstrukcją organiczną“. Formy 
architektoniczne na elewacjach istnieją same dla siebie, podlegając dyscypli­
nie kompozycyjnej, obowiązującej na elewacjach. Dla zachowania rytmu kom­
pozycyjnego na elewacjach wprowadzono znaczną ilość okien ślepych, opra­
cowanych jak okna normalne. W sali Salomona okna górne od wewnątrz 
rozwiązano jako łukowe, od zewnątrz te same okna otrzymały kształt prosto­
kątny. W sali jadalnej postąpiono odwrotnie, nadając na elewacji południowej 
wewnętrznemu otworowi prostokątnemu kształt zewnętrzny łukowy.

Naturalne warunki na stworzenie malowniczego położenia zostały wyko­
rzystane całkowicie. Sadzawki przy łazience Tylmanowskiej przeistoczono na 
wielkie stawy, połączone kanałami i obrzeżone dobranym drzewostanem. Ma- 
lowniczość elewacji południowej (ryc. 177) osiągnięto przez rozczłonkowanie 
brył i przez światłocień, wiążący zgrupowanie elementów architektonicznych 
i rzeźbiarskich. Światła i cienie o silnych kontrastach, złagodzonych półtonami 
i bogatą gamą refleksów jednoczą formy plastyczne, związane jednolitym 
kierunkiem światła i tworzą zespół architektoniczny wyjątkowo malowniczy, 
pełen radosnego uroku. Nastrój ten stwarzają właściwe proporcje, normujące 
zależności elementów formy, barwy i światła.
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Ryc. 175. Amfiteatr i widok na elewację południową pałacu.

P łaska  elew acja  północna (ryc. 176) zw iązana bezpośrednio z wodą, 
ośw ietlona rozsianym  św iatłem , g ra  różnorodnością prom ieni odbitych od 
tarasów  i w ody na ścianę o surow ej rytm ice okien i p iłastrów .

Zdobycze H ellady  w dziedzinie św iatłocienia, jako czynnika kom pozycyj­
nego i regulu jącego  m odelunek form  plastycznych, w yzyskane zostały jedynie 
przy  stosow aniu  na różnych elew acjach odm iennego m odelow ania jednako­
w ych form  dekoracyjnych. P ro filow anie  zew nętrzne w ykonane zostało bez 
deform acji w oparciu o nakazy  Vignoli. P raw id ła  obow iązującej „g ram atyk i“ 
nie by ły  stosow ane ściśle przy  rozstaw ie kolum n i p iłastrów  na elew acjach 
pałacow ych. E lew acja północna, pom im o otw orów  o różnej szerokości i róż­
nych kształtach , o trzym ała jedno lity  rozstaw , zbliżony do używ anego — 4D. 
9,5D. Na elew acji południow ej przy tych w arunkach  zastosow ano aż cztery 
rozstaw y, w yliczone dowolnie. A u to r w ykorzystał zezwolenie W itruw iusza na 
„odstępstw a bez w ahan ia  od zasady w spółm ierności“ pod w arunkiem , że 
zm iany te „osiąga się dzięki przenikliw ości, nie zaś ty lko i w yłącznie dzięki 
um iejętności“ .

Je s t to św ia t plastyczny rozum u i w yobraźni, w yposażony w  wiedzę 
środków , niezbędnych do u jaw n ien ia  nam  „praw dy“ inną drogą niedostęp­
nej. Logiki p lastycznego m yślenia, s tru k tu ry  proporcji nie da się odcyfro- 
wać w  pałacu za pomocą liczb, u ję tych  w  pew ien szereg. Jes t to dzieło 
narasta jące  z poszczególnych elem entów  kom pozycyjnych, częściowo już 
istniejących, połączonych w całość. Nie jes t ono w ynikiem  podziału całości 
na elem enty  składowe.

Nie u lega w ątpliw ości, że dłuższe poszukiw ania u jaw niłyby  jakiś sche­
m at geom etryczny dla pew nych elem entów , gdyż pod tym  względem  archi- 
tektoniczno-geom etryczna alchem ia rzadko zawodzi. Nie oznacza to jednak , 
że dane dzieło było kom ponow ane w edług danego schem atu. Tajem nice ry t­
m u i proporcji u jaw n iane  są za pomocą w ielorakich m etod w oparciu o w ła-
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Ryc. 176. Elewacja północna pałacu.

ściwości figur geom etrycznych lub za pomocą obliczeń m atem atycznych 
W ykonanie operacji geom etrycznej na  elew acji, pod w arunk iem  bezw zględ­
nego zastosow ania się do podziału b ry ł i płaszczyzn, może dać w yniki w y­
starczające dla skonstruow ania całego m echanizm u kom pozycyjnego.

P ierw szy okres odbudow y od 1945 — do 1948 r. objął w ykonanie stanu 
surow ego w nętrz pałacu i w szystkich elewacji.

D R U G I  O K R E S  O D B U D O W Y

D rugi okres, rozpoczęty w  r. 1954 na dziesięciolecie P.R.L. obejm uje 
odbudow ę w nętrz stanisław ow skich i tylm anow skich. bogatych przez różno­
rodność kolorytu  i form y plastycznej.

K ażda z sal przez dom inantę  jednej ze sztuk plastycznych m a swój od­
rębny  w yraz.

Ta odrębność każdej sali, czy to w pałacu Łazienkow skim , czy to w am fi- 
ladzie Zam ku W arszawskiego, u ję ta  we w spólną skalę kom pozycyjną, s ta ­
now i charak terystyczny  urok tych w nętrz, nie nużących m onotonnym  boga­
ctw em  pow szechnie stosow anym  w  rezydencjach.

P rzy  odbudow ie w nętrz  p rzy ję to  zasadę m ożliw ie dokładnej rekon­
s tru k c ji w nętrz, opartej na zachow aniu istn iejących na ścianach fragm entów  
dekoracji, um ocow aniu na daw nych m iejscach fragm entów , w ydobytych
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Ryc. 177 i 178. Południowa i północna elewacja pałacu.

z gruzu, o ile ich stan  w ytrzym ałości na  to pozwoli. D ekoracje nowe w yko­
nane będą w technice, odpow iadającej oryginałom , w edług form , zdjętych 
z fragm entów  słabych, oraz na podstaw ie rysunków  inw entaryzacy jno-pro - 
jektow ych. T a zasada może być w pełn i zastosow ana do odbudow y sal p a r­
terow ych. Sale pierw szego p ię tra , zniszczone całkowicie, m ogą być odbudo­
w ane na podstaw ie p ro jek tów  rekonstrukcy jnych , opartych  na dokum entacji 
fotograficznej. Do najw ażniejszych  elem entów , zachow anych częściowo na 
ścianach sal parterow ych  (plafony i posadzki zniszczone całkowicie) należą 
stiuki, rzeźby, p łaskorzeźby i dekoracje  m alarskie.

S t i u k i .  S tiuk i w ykazały  w iększą odporność na ogień od tynków  w a­
piennych lub sz tab la tu ry  gipsow ej. Dolne w arstw y  ścian, zasłonięte gruzem , 
b lachą uległy m niejszem u zniszczeniu, a naw et w n iek tó rych  partiach , za­
chow ały swój p ierw otny  w ygląd. W arstw y górne p łom ień przepalił głębiej, 
zm ieniając ko lo r s tiuku  białego, lub krem ow ego na żółty. Przez ostrożne 
i d ługotrw ałe szlifow anie spalonej w arstw y  stiuku  w sali balow ej zdołano 
dotrzeć do w arstw y  zachow anej dobrze. D otychczasowe próby  w ykazały, że 
w  sali balow ej uda się zachow ać około 70э/о daw nego stiuku . W nowych 
stiukach  będzie zachow any charak terystyczny  uk ład  użylenia i możliwie zb li­
żony do au ten ty k u  kolor.

R z e ź b y  i p ł a s k o r z e ź b y .  P race konserw atorsk ie  przy  rzeźbach 
m arm urow ych n ie n astręczają  trudności, gdyż praw ie  w szystkie części znale­
ziono w gruzie i powrrócą one na swoje m iejsca.

Istn iejące płaskorzeźby i rzeźby w narzucie  w ym agają  różnorodnych 
zabiegów. O słabione n arzu ty  w zm acnia się m lekiem  w apiennym  lub p repa-
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ratem , opracowanym przez oddział P.K.Z-ów w Toruniu. Do nowych narzu­
tów używane jest wapno kilkuletnie.

D e k o r a c j e  m a l a r s k i e .  W sali balowej zachowane fragm enty 
dekoracji malarskiej Plerscha będą utrwalone, brakujące fragm enty będą 
uzupełnione według istniejącej inwentaryzacji. Sala Salomona, jako więcej 
zniszczona, wymaga specjalnego rozważania sprawy rekonstrukcji tego w nę­
trza. Panowało w sali całkowicie m alarstwo. Dekoracje m alarskie na drzwiach 
zachowały się na niedopalonym skrzydle drzwiowym. Zakonserwowanie 
istniejących fragm entów tej dekoracji i rekonstrukcja ornamentacji b rakują­
cej nie przedstawia trudności. P rzy rozwiązaniu dekoracji ścian, fasety i pla­
fonu nasuwają się trzy możliwości:

1) Pozostawienie na ścianach, fasecie i na plafonie zamiast dawnych 
obrazów pustych miejsc, założonych innym kolorem.

2) Ze zbiorów muzealnych w ybranie obrazów na ściany, o wymiarach 
i kolorycie zbliżonych do dawnych.

Na fasecie i na plafonie pozostawienie pustych miejsc, wypełnionych 
innym kolorem.

3) Na podstawie studiów ikonograficznych i „palety“ Bacciarellego wy­
konanie „kopii“ obrazów Bacciarellego na ścianach, fasecie i na plafonie 
z zachowaniem wiernego rysunku. Jeżeli to się uda, m alarstwo zapanuje po­
nownie na Sali Salomona.

Z obecnie żyjących artystów  zbliżeni techniką do tego okresu są: prof 
prof.: M. Boruciński, L. Ślendziński i Zamojski. Wykonane próby nie dały 
zadawalającego rezultatu.

P o k ó j  B a c h u s a  i K ą p i e l o w y .  Sprawa plafonów — jak w sab 
Salomona. Trzy obrazy do pokoju Bachusa można wybrać ze zbiorów muzeal­
nych — jeden nad kominkiem i dwa nad drzwiami.

P o s a d z k i ,  będą zrekonstruowane na podstawie dawnych wzorów.
O ś w i e t l e n i e ,  przewidziano dla sal parterowych, oprócz galerii 

obrazów, świecowe z doprowadzeniem instalacji elektrycznej do każdej sali, 
aby w razie konieczności można było zamienić oświetlenie świecowe na elek­
tryczne. Niezależnie od tego przy każdym kominku przewiduje się po dwa 
kontakty na światło. Sale pierwszego piętra będą oświetlone elektrycznością

I n s t a l a c j e  s a n i t a r n e .  C.O. i wentylacje będą dostosowane do 
potrzeb budynku, przeznaczonego na cele muzealno-reprezentacyjne.

*

Odbudowany pałac Łazienkowski wejdzie w życie jako obiekt żywy, cał­
kowicie przygotowany do wypełnienia powierzonej mu funkcji. Jako muzeum 
w nętrz Stanisławowskich, wyposażone w sprzęt „W ieku- Oświecenia“ spełni 
swą rolę wychowawczą, dając obraz naszego dorobku kulturalnego z końca 
XVIII wieku. '
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